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pogoda as climur:

W I A D O M O Ś C I  KRAJOWE.

W a r s z a w a .  Oto są dalsze szczegóły waż­
ny! h zda rzni  w stolicy, 2 i nnych  pism pu­
bl icznych co do s łownie wvjęte , k tóre po* 
r  ą d k e m  d a t ,  j iko wszystkich Polaków nay- 
r zuley obchodzące , ciągle umieszczać bę­
dziemy.

Dnia iG rarlu ia . —  Ksźdy czuje,  że wrpad-  
ki t e raźn ie i sze  będę miały wplvw stanow­
czy na los oyczvznv nosze'-. -— Lecz daleką 
niech od nas będzie obawa ,  aby się potńvśl- 
ny dla sprawy n.ir"du niedał  p rzewidywać 
skutek.  N '»  czas tu czvn>Ć uwagi nad po- 
ł  Źeniem naszem i s tosunkami po l ty c zn e m i ,  
jakie wyn ikną ć  mogą — 2nany jest stan E- 
u r o p ' . Rzeczą narodu jest teraz działać spie­
s z n e ,  a podstauą działań naszych winny 
bydź j ed no ' ć  i porządek —  jedność stanowi 
s i l ę ,  a porządek ją szczędzić kierować zdoła. 
—  Niepnwst i l i śmy z nienawiści ku Rossyi , 
lecz w u p o m n a i i  u się o ciągle gm. łcone  k o n ­
stytucyjne prawa n a s z e ,  1 każdy poniesie Ży­

cie i majątek  w obronie wielkiej- sprawy na ­
rodu.  — Rossyjonie ,  którzy pośrod nas pozo­
stali , równie i rodziny tych.  którzy w y-  
sz l i ,  mogą  bydź spokoyni ,  gdvź są bezpiecz­
ni pod opieką honoru narodowego.  Wawel 
nas jeszcze nieprzest  ił wiązać z n i e m i  wspól­
ny interess;  sprawa naszey wolności n iemoźa  
b ' d ź  dla nich obo ję tną ,  a związek i przy­
mierze  dwóch słsi wiańskich na ród 1 w wzmo* 
Cni ją jeszcze i wzniesie wspólną po tę gę .—  
Co do chwilowego stanu umy s ł ów ,  możemy 
je w krótki ści uspoko Ć. J e ż e l i ,  w radz ie ,  
która dotąd stoi na czele rządu widać i ludzi  
którzy się do gwałcenia praw naszych przy­
czynial i ,  jest  to okol iczność przemijająca.  
W pierwszey chwil i  zaburzenia rządu przy- 
naymniey za przv b raniem ohywateli  to do­
brego zrobi ł a,  co ogłoszone nominacye wska­
zują.  Z resztą dz.ś jeszcze rra bydź przy­
stąpiono do utworzenia rządu tymcza»owego 
ktńrv pewi o energicz ren.  dzia ł aniem ino- 
zw ocznie okaże ,  iź poymuje  życzenia ,  p®- 
t rzsby i położenie narodu.
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O godsinit  12 y/t z południa.
—  Zgromadzona tey chwil i  izoa rosefs' ;a z 
cz łonków znaydu jęcy th  a ' f  obecnie w War* 
s sa w ie ,  wyrozumiawszy opiniję i życzenia 
całego luau i woj sk a , przedstawiła R-adzit! 
Admin i s t r acy jne )  nię«.kóoteń,.owanid i ch  *1  
•k ładu teyźe Rady.  W skutek tego przed­
stawienia odsiępili od s teru r zędu m in u t r o -  
tuje xięźę  Luoccki  , Stanis ław Hr. Grabowski  
j ene ra łowie  Rautens t rauch  i Kosseck i , tu* 
dzuiź hr .  F r e d r o ; pozoszah zaś członkowie 
jtiężęta Adam Czartoryski  i Michał  Radzi-  
w ł* ,  hr.  Pac,  senator  kasztelan Michał  Ko- 
ci lcinowski, Ju li an  Ursyn Niemcewicz i je* 
ne ra ł  Jozef  Chłopicki  przybrali  natomiast  
do swego grona kasztelana Leona D e m b o w ­
skiego , Władysława h r .  Ostrowskiego i Jo­
ac h i ma  Lelewela  posłów, zł  k tó remt  była o- 
pmi ja  , i którzy w sp ó ln ie , jako rzęd tymcza­
sowy,  będę sprawowali  naywyższę władzę —
Z  offlcerów gwardyi  strzelców zgmęł  kapi tan 
Skarszewski.  — Wśród tych krwawycli  wy­
padków wiele kobiet  chodziło po u l i c a c h , 
a  niektóre nawet  z bronię W rę ku  th i - . za ły  
się w t ł u m y  uderzającego ludu.  —  Woysko 
wytrzymało  24 godzin w śród utrudz. i jęcjch 
pochodów bez pożywien a. Prócz wo; ska 
jest  pod bronię 30,000 ludu wsiystkicn sta- 
ziów.

D nia  2 G rudnia .  —  W iadomości od W ox- 
SKA. — Bat terfb a 1 ty 1 Jery i stpjęca w S iedl ­
cach , przysłała oświadczenie się za sprawę 
n a r od u ,  równie j ak i półk u łanów z Mię- 
dzyrzyc-.a Wojsko to o t r zymało  rozkaz 
przybycia do stolicy — Za pierwszę wieścię 
«  pórus i  u .u  w stolicy, 8tny półk piechoty 
uda ł  się w po* h  d w sprawie o iczyzny.  Do ­
wódca jego- pułkownik Skrzynecki  przybył  
wczoray z raoa po rozkazy.  PołK ten dzi- 

-aiav p r zybędz ie .— I n o  m  w dyskom na pro- 
wincyi  przesłano rozkazy zaymo.yama sta­

nowisk , jaki? j e ne r a ł  Chłopicki  u z n a ł  za 
stósowne.  —  G łów na  kwate ra  woySk jest w 
g m a c h u  mini sters twa skarbu , obok sali po­
siedzeń wydzia łu wykonawczego rady admini* 
s t r ać ) .ney .

Ki lkunastu obywatel i  przyniosło do D z i e n ­
nika Powszechuego Krajowego następujęęe pj.  
»mo: —  Dnia 29 listopada wojsko  podnio­
sło rewnlucyę.  Lud  uspnr ł  szlachetne boha­
terskie us>łowame , które stanowić będzie e- 
pokę konstylucyyney odrodzoney Polski.  Bóg 
da ł  zwjc ięz twa dobrey sprawie.  Woyska
rossyyskie opuściły Warszawę.  Czeka­

my stanowcze)’ c h w i l i ,  w ktorey zupe łnie  
odeprzemy sprzeciwiających się naszym swo­
bodom Jaki k i e r u n e k . weźmie rewolucya 
p rzynaymnicy krótko nam ien imy .  Konstyta* 
cya była zgwałcona , pras. le we wszystkich 
swoich częściach; przedstawienia s e jm o m  od- 
yzucane; wszelkie konstytucj  yne uczucia prze­
śladowane,  ogłaszane jako buntownicze ,  zbro­
dnicze,  zapalone.  Naród  więc a raczey jego 
Część  na j śmie lsza podn osła rewclucyę,  Cza- 
góź naród pragnie? Zniesienia wszelkich u- 
ciężliwości.  Na rud więc pragnie  wolności  
d r uku  jako j edynćy r ę k o jm i  narodow kon­
s ty tucy jny cii; m u m e j  palności miast ,  tak aby 
zacni oby wat l e-wy bierali urzędników;  urzę- 
dzania gwardyy obywatelskich,  jawności  obrad 
se jm o w y ch ,  konstytucj  y nego budże tu ,  usta­
nowienia sędów przysięgłych;  zupełney wol­
ności nauczenia ,  obalenia monopoliów , od­
dalenia wszystkich ministrów,  jako tych któ­
rzy zdradzili i znieważyli naród i konstytucję .  
Lecz aby to wszystka o t r z y m a ć ,  coż działać? 
jak nayenergiczney,  niewierzyć żadnym o- 
świadczeniom,  nic nie  zwlekać.  Trzeba bro­
n ić  rewolucyi.  To  powinno bydz naymer -  
wsze naszych władź dzieło.  T e i n u  wielkiemu 
celowi wszjstno t rzeba poświęcić- Należy
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powołać do broni przynayraniey 180,000 i 
na czele tey armii  ź fda ć  zupełney reformy.  
Niew ie iz my,  źe rewolucyę naszę ocalimy ła- 
godnein i umia rk owa nem  działaniem.  Kto 
chce mieć  wolność powinien iey bronić.  T e n  
jest konieczny warunek.  M a m i  pe w nę ,  n ie ­
zachwiany nadzie ję ,  źe cały naród sercem i 
*uszy wesprze powstanie i okaże się godnym 
tey miłości  sławy i waleczności ,  który sobie 
pozyskał  uwielbienie całey Europy.

Bydźcie dobrey myśli  rodacy; sprawa oyczy- 
zny jest jak naydzielniey prowadzona.  Rzyd 
i władza woyskowa czuwa na wszystkie stro­
ny;  żadne układy ich nie uspiy ani nie wstrzy- 
Biajy kroków jakich  wymagajy okoliczności.

— Dnia  3  —  W naszem mieście jest zu- 
pełu-3 spokoynie;  dzisieysza noc była tak ci­
cha,  iź świeżo przybyły nie domyśl i łby się 
jakie przed ki lku dniami  przeoylisiny w y p a d ­
k i .  Wdzięczność mieć  należy dla straży bez­
pieczeństwa,  która z naywiększym porządkiem 
przebiega ulice i z uprze jmuśc iy  p rzywołu je  
du  spokoyności.  Trzeba też wyznać i z dru-  
giey s t rony,  źe ludu ł agodneyszego  t rudno 
żnaleść Jak w Warszawie:  aby tylko p rzemó­
wić uprzeymie,  roztropnie i poufa le ,  można 
na;1 większe t łum y odwodzić od złego z a m ia ­
ru.  Pomiędzy straży bezpieczeństwa publi­
cznego odznacza się batalion uczniów un iw er ­
sytetu.  Młodzież ta ciygle stoi pod bromy 
Osiedli  tu F rancuzi  uformowali  także oddziel­
ny poczet.  Po mi mo  spoko;ności ,  ma  miasto 
nasze bardzo wojenny postać;  po ulicach i 
dziedzińcach gmachów rzędowych ciygle stoi 
Wojsko i nocy rozkłada ognie.  —  W  p o lu -  
dnie  o g o d z in ie  12. W tey chwil i  poł j tczj ła 
*■? z nam i  reszta gwardyi polskiey pieszey i 
konney ,  która dotychczas stała przy w ojs ku  
nieprzyjacielsKiem. Pierwszy pułk strzelców 
pieszych wszedł do .stolicy. Obywatel  KuszeJ

officer dawnych woysk polskich wyjechał  ®r-
ganizować powstanie w województwie Pod­
laskiemu —  Officerowie woysk Polsich któ­
rzy dziś przybyli ,  rnówiy, iż woyska rossyy- 
skie b j ły  gotowe do odchodu,  z po za ro* 
gatek.  Podług l istownego zapewnienia Wie l ­
kiego Xięcia Cesarzewicza ma ję  powrócić W 
granice C. sars twa.  —  Towarzystwo patryo- 
tyczne widzyc źe rada Ad min i s t r acy jna  po­
stępuje z mmeyszy,  energia,  n-źeli obecne o* 
koliczności wymaga y } postanowiła wysłać 
deputacyy z syy-go grona do tegoż wydziału,  
dopraszajyc się u niego o pospiesznieysrc 
działanie,  a wypadki  swoich kilko godzinnych 
narad,  tyczycych się jak naybliźey rozmai ­
tych przedmiotów wielkiey sprawy n a r o du ,  
zamkn ę ło  w ośmiu nas tępnych p u n k t a c h ,  
które t emuż  rzydowi zostały p rze łożone :
1) Aby j ene ra ł  Chłopicki ,  wódz naczelny 
polskiego woyska,  natychmias t  odebrał  roz­
kaz do działania w celu zniszczenia lub  roz­
brojenia nieprzyjaciela.  2)  Aby obywatele t  
p rowincj i  uzyskali  upoważnienie do urzy- 
dze m a  pow.stani’ w kraju.  3)  Aby ministro­
wie  i zastępcy ministrów o t rz tm a l i  obser- 
wacye straży narudowey do dalszego z nimi  
postępku.  4. Aby żony u o i s t o w y c h  i urzę­
dników rossysskich o t rzymały straż, ponie­
waż w ciygiych zostajy s tosunkach i korre.-  
pondencyi  z mężami swenii .  5 Aby z N.  
Cesarzewiczem Konstan tsm w żadne układy 
nie -wc ho dz ić ;  w cesarzewiszu mieć  rękoy- 
miy bytu narodowego a negocyew. ć ż P e ­
tersburgiem.  6) Aby dyrektor  poczty zmie­
niony został- 7) Aby ci dowódcy woyska 
polskiego,  którzy się dotjid niepołęczyli  z 
narodem i nieoświadczyli  za n a m i ,  zostali 
obwołani  zdraycami kra ju przy zachowaniu 
t e ,  formalności ,  aby par lamentarz jen.  C h ł a -  
pick egó dał  im do tego t e rm in  jak może  
bydź najkró tszy.  8)  Aby n a i j i h m t a s t  przy-
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stąpiono do wykonywania tych źgdań;  ina- 
ezey bowiem rz§d tymczasowy zniewolony- 
będzie do przyjęcia do swego grona ki lku 
członków z towarzystwa patryotycznego,  któ­
r y c h  im toż towarzystwo poda. , ,  Deputo-  
w an cm i  do przedstawienia wydziałowi wykon: 
tych żjtdań byli: Bronikowski  Xawerv,  Mo­
chnack i  Bazyl i ,  Mochnacki  Maurycy;  Ł u ­
czyński  Adol f ,  Grzymała  Franciszek,  Nabie- 
l ak  Ludwik ,  D u n in  Anastazy,  W iJski Fel ix,  
Dobrogoyski  Gerwazy,  Szw rce józpf,  Ga- 
azyński Konstanty,  Słubicki  E u g e n i . — T o ­
warzystwo Patryotyczne oczekiwało skutku 
depu tacyi .  Cz łonkowie na d rug iem posie 
cz en i u  zdali sp r awę ,  oświadczając: źe wy- 
dz ał w\konawczy niezmiernie dyplomatyczny 
d ł odpowi dź. Rozpoczęły się burzl iwe na ­
rady,  doradzano naygwał townieysze ś rodk i ,  
zd. lne odwrócić grozyoe niebezp eczeńsiwo.  
Je ne ra ł  Sz -mbek  oka/a ł  się wśród towarzy­
s tw a ;  przy w tany nayradośmeyszem okrzy­
k ie m  oświadczył:  źe przystępuje do rewolu  
cyi,  Źe j§ będzie wspierać.  T e  same  uc z u ­
cia objawił  kasztelan Nakw  i k i ; mecenas 
Krzywoszewski  wystąpi ł  i nazwał  je dema- 
gogicznem.  —  Głos jego p rzyt łnmiły  okrzy­
k i ,  na dół  i precz! N u e s z c i e  Joachim L e ­
lewe l  złagodził  zaburzenie ,  ale nie zmieni ł  
pc Stanowienia Towarzystwa , które n :k >zało 
zniewol ić  wyd: wykonaw: do energicznego 
działania.  W tey niepewności  i chwil i  sta­
nowczego przedsięwzięcia,  p rzybył  W. Ostro­
wski.  Członek W. W.  i oświadczył,  źe t e n ­
że wydział  powolny i sprawiedl iwy igdan iom 
towarzystw* Put ryotycznego, wezwał  do dzie­
lenia ze sobjł prac,  cz łonków towarzystwa:  
Bron kowskiego,  M.  Mochnackiego i M a chn i ­
ckiego.  —  Już trzeci dzień mija jak uż y w a­
m y  wolności st łura ianey l , t  15 ,  jak nam 
wola*  wy jawić  nąsze uczucia ,  n ienawiść

d e s p o t y z m u ,  a m i ł o ś ć  w o l n o ś c i ,  który n i m  

przela l i  n.>si w i e l c y ,  nasi  p r w d z i w i e  w o l n i  

p r zo d k o w i e .  U ż y w a m y  dobr<dzievstvv r e w o -  

l u c y i ,  a je szc ze  n ' c  m e o k a z a ł o  p u b l i c z ­
ne) ’ radości  i wd z ię c z n o ś c i .  K o ś c i o ł y ,  tea­
tru,  d o m y  z ab awy  z a m k n i o n e ,  jakby jaki  

n ie pr zy j ac ie l  z a l e g a ł  ul ice .  W z y w a m y  i b ł a ­
g a m y  d u c h o w n y c h  aby otwar l i  k o ś c i o ł y ,  o d ­
pr awi l i  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  na p o d z i ę k o ­

w a n i e  B o g u , który c z u w a ł  nad o y c z y z n g n a -  

szę  , k t óry  p o m i e s z a ł  g ł o w y  n ie p r z y j a c i ó ł  

n a s z y c h  , r z u c i ł  p os t r a c h ,  a w y z n a w c o m  

i o b r o ń c o m  w o l n o ś c i  da ł  d u c h *  m o c y  

i w y t r w a n i a .  Z y c z e m y  m o c n o ,  aby rzyd  

t y m c z a s o w y  z na la zs zy  p r z y n a y m n t e y  i e d n ę  

w o l n y  c h w i l ę ,  g d z i e k o  wi e k  na pu bl i cz n-  m  

m i e y s c u  s am b y ł  p r z y t o m n y  ur o cz t s t o ś c i  , 

d i ł  pr zykł ad  l u d o w i  , aż eb y z ł o ż y ł  u f n o ś ć  
w B o g u , który n i e z a w o d n i e  z aws tyd z i  n i e ­

p r z y j a c i ó ł ,  a nai n p r z e i ę t y m  o d w a g y ,  w y ­
t r w a n i e m  i na w s z y s t k i e  p o ś «  i ęceni a g o t o w y m ,  
d o z w o l i  s k o ń c z y ć  i u t r w a l i ć  w i e l k . e  p a m i ę ­
t n e  na w s z ys t k i e  w i e k i ,  ś w i ę t e  d z i e ł o  r e w o -  

Ju*yi.

( A .  n . )  O !  co za s z c z ę ś c i e  dl a nas  k o ­
c h a n i  brjc ia  k t ó r z i ś m y  d z i e ń  dz i s i e ys z y  w i ­
dz i e l i  w m u r a c h  tey s to l icy ,  t e go  t e g o  m i a  

sta n i e g d s ś  n a s z y c h  Z y g m u n t ó w  i Sob i es k ic h ;  

dla nas ,  k t ó r z y ś m y  p r z y j m o w a l i  w śród s i e ­

bie  r yc er zy  pol sk ich ,  i e d n y c h  ś p i e s z ą c y c h ,  

dr u g i c h  c h oc ia ż  p aź n i e y  s i ę  ł y r z y c y c b  k u  

o br o n i e  o y c z y z n y ,  h o n o r u  i wo l no ś c i !  D z i e ń  
ś w i ę t a  w i e l k i e g o ,  ur oc zys toś c i  n a r o d o w e j ,  

d z i e ń  n a y d r o ź s z y c h ,  n a j ś w i ę t s z y c h  na dz ie i  ! 
o czy  n a s ze  w i t a ł y  go ł z a m i  u n i es i e n i a  i ros-  

koszy;  z g ł ę b i  dusz  sk ładał  ś m y  dz i ęk i  Opa­
tr zn ośc i  ź e w s w o i e m  m i ł o s i e r d z i u  d o z w o l i ł a  

n a m  d o ż y ć  t ey  c h w i l i !  —

(Dalsty  ciąg następuje w d o d a t k u . )

DO D:
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G A Z E T Y  K R A K O W S K I  E Y ,

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
Od dnia 3go grudnia  ebowi?zki  t y m ­

czasowego rz?du stały się t em  św ię t sz e , 
tero gwał towaieysze .  Wieczna  bańb a  i 
p rzeklęs two poko leń  przywiązałoby się do 
im io n  osób które go składai?| ,  gdyby dusz? 
ł  s ercem , ze wszystkich sił  s w o i c h , przez 
wszelkie  sposoby i środki n iepopierały wiel­
k iego dz i e ł a ,  odrodzenia się na r od u ,  który 
i ch  cno tom,  ich świat łu  i energii ,  los, imię  
i h on or  swóy z ufności? powierzył .  Któż 
n ie  zna ducha Po lak ów ,  któżby nie by ł  pe ­
w n y m  iż niemasz ofiar i poświęceń,  iakich 
byśmy naychptniey nie  uczynil i  w  potrzebie 
k r a m ?  Wszystko więc dziś zawisło od osób 
rzgdzęcych.  Dla  nich  n iema  teraz ani chwi ­
li spoczynku.  Niechay pamiętai? ,  źe s? p rze­
wodnikami  szlachetnego,  odważnego narodu;  
i e  ene rgicznem i p r zy tomnem d z i a ł a n i e m , 
źe zu pe łne m poświęceniem się swoiem mo- 
g? zostać cycami o jczyzny!  T a  myśl  wiel ­
ka i święta niebędzieź dla nich dostateczny? 
Wien iec  zwycięztwa iakim ozdobi? oyczyzny 
sk r on ie ,  ogarnie ich imiona blaskiem n i e ­
w yg as ł e j  chwały.  Niechay  pamięta ' ? ,  i e  o- 
ni  to i losy potomków uświetnić,  .i staroży­
tny naszych naddziadów sławę we czci za­
chować  mai?.  —  Jeszcze Polska niezginęła ! 
kiedy nasz B óg iest z nami;  kiedy wszystkich 
Po laków serca wr? nayczystsz? miłości? oy- 
czyźny,  sławy i wolności.  —  Rada admin i­
s t r ac y j ne  odebrawszy w tey chw.l i  wła­
snoręczny list od J.  C.  Mości  W .  Xięcia 
donosz?cy: iż dozwoli ł  wo j sk u  polskiemu po­
wrócić do bratnich- szyków, pośpiesza donieść 
o tem publicznośei .  Wielki  Xi?źę polega yc

faniu się swoiem źadney od nas  nićdóSwIad- 
czy przeszkody,  oddaie n a m  sprawiedl iwość.  
Do nas ,  do naszego honoru należy dowieśd£ 
iź Wielki .  Xi?źę Cesarzewicz n ie  omyl i ł  się 
w swoiem m n ie m a n iu .  Wzywe  rzyd wszy­
stkich ob iwa te l i ,  aby oddel siycemu z rossyy- 
skiem wojsk iem Wie lk iemu Xięciu Cesarze- 
wieżowi,  wszelkie  uła twi l i  t rudności .

Lis t  ten jest nas tępu iycy:
11 Pozwalam ażeby woysko p o l s k i e , k tóre  

“  aż do ostatniey chwil i  w ie rnemi  p rzy  
ł< m n ie  pozostały , udały  się do Swoich. —  
“ Idę w pochód t  wo j skami  cesarskimi chcęc 
“  się odd .lić ze stolicy i spodziewam się po 
“  prawości  P o l a k ó w , źe  wojska te  niebpdy 
“ doznawały przeszkody w powrocie do ce- 
“  sarstwa.  Po lecam podobnież wszelkie za  
“  k łady własności  i osoby , opiece N aro du  
“  Polskiego j oddaię ie pod straż na j św ię t sz e j  
“  wiary.  (pod1) K o n s t a n t y .

W Warszawie d. 3 grudnia 1830 roku 
Adam X. C zar to rysk i  ,X .4K..Lubecki, 
M.  Kochanowski  , L.  Pac , F redro,
J.  U.  N iem cew icz ,  L d e w e l , W ł a ­
d a ł a  w Hr .  Ostrowski, Dybowski.  

dn iu  dzi s ie jszym jeue ra ł  jazdy h r . W i n ­
centy Krasiński i j enera ł  dywizyi  Kurna tow­
ski odprowadziwszy tu do stolicy część  woy- 
ska polskiego , która była pod ń b  dowódz­
twem  , podali do rzydu tymczasow ego prośby 
n uwolnienie  icb od s łużby w woysku.  Do  
takowey prośby rz?d przychylaigc się obu  
ty m  jenera łom ź?dane udziel i ł  dvmissye» —
W  tytnże dn iu  rz?d da ł  dyińissy‘g Radcy Sta­
nu  Hankiewiczowi  sekretarzowi j e n e r a ł n e m u 
kommissyi  rzpdowey sprawiedliwości .— Seym

*>* dobreJ Wierze rzgdu polskiego, i i  w en- zwołany ua dzień 18 grttdoia. - -  C eli łu*
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dnoś ć  kraiowa o 6  l a t  18 do 4 5  powołana do 
• t r a iy  bezpieczeństwa.  —  Dowodztwo naczel­
n e  woysk oddane jenerałowi  Chłopick iemu.  
J l a  wszystkich punk tach Polski organizu e 
• ię  powstanie.  —  Dziś  wieczorem obnoszono
wien iec  i czapkę wolności.  —  Wszystkie do­
jny  oświecono.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ^
L o n d yn  24. — P a ry  i  t6  lis topada .

A nglia . We dl e  ostatnich urzędow ych
(lotności 7. L o n d v n u  pod dniem 23 l is topada ,  
k r ó l  angielski  zatwierdzi ł  następujący skład 
mini s t e rs twa  z samych l iberal istów z ł ożo ny : 

H rabia  G rey  został p ie rwszym mini st r em;  
L o rd  Brougham  , l ordem kanc le rzem,  ( m i ­

n i s t r e m  sprawiedliwości;)
M a rgrab ia  Landsriowne  prezesem tBjney 

rady ;
L o rd  D ui ham  s t r ażnik iem tayney pieczęci;
Vicehrabia Melbourne min i s t r em spraw we* 

w n ę t z n z c h ;

V"tcehrabia Palmerston  min i s t r em  spraw za­
gran icznych.

Vicehrabia  Goderich  m i n i s t r e m  o sa d;  
Vicehrabia A l th o r p  kanclerzem skarbo­

w y m ;  (min i s t r em ska rbu. )
Si r  Jam es  G raham  p ierwszym lorden ad- 

m i r a l i c y i ;
P. G ran t  p rezesem spraw wschod n io - in -

dyiskich ;
L ord  A u c la n d  prezesem ha nd lo wy m  i m e n ­

nicy;
L ord  Hollad  kanc le rzem xięztwa Lankaster-  

skiego j
X ią żę  R ichm ond  jeneralny m  pocz tmis t tzem;
H ra b ia  Ąlbemarle  wielkim ko n i us zy m;
M argrab ia  W tl le s l ty  w ielk im ochmist rzem 

dworu.

P. Robei t G rand  sędzią i generalnym pro­
kura to rem Szkóc- i.

P. A g a r  E tl is  pierwszy kommissarz  aóbr i 
lasbw ;

Lord John Russel  jeneralny p ła tnik woysk;
P. C. G. S, Stanley  sekretarz stanu I r l a n d y r ;
P. Puutett  T h< msun viceprezes hand l u  i pod­

skarbi f l o t t i ;
Sir W il loughby  Goi don  j ene ra ł  ar t tyl leryi .
S ir  Rob: Spencer  j eneralny inspektor  urzędu  

ordynansów ;
r ic ehrab ia  A u s o n  wielki ło w c z y . —

Zaraz po wręczeniu pieczęci nowym 
min i s t rom , odbyła się wielka rada gabineto­
wa. P.  B . o u h a m  uzyskał  zaraz patent ,  m o ­
cą którego mianowany został Harem ; ty tu ł  
iego iest baron Brougham de B r o o k h a m - H a l l  
w hrabstwie W e s t m o r e l a n d , i Winslade w 
hrabstwie  Jork.  l i i ąźę Wel i ington miał  wczo- 
ray pos łuchanie n królowey.

F r a n c y a . Izb ■ parów , wyrokiem swoim 
z dnia 24 b. m.  wydała nader  łagodny wyrok 
przeeiw hr. Kergolay;  albowiem skazany tyl ­
ko został na 6 miesięczne w ę z ie n i e  i zapła­
cenie 500 f ranków.  Fanów Brian i Genoude  
na ieden miesiąc więzienia 1 po 150 f rnnków 
kary p iemęźney,  wszystkich t rzech na koszta 
p rawne

BeLOUE. Znan y  j ene ra ł  Van H a l e n ,  któ* 
ry iak wiadomo oskarżony był  o zdradę kra* 
iu przez t a i emne porozumienia z n i e g m  ia- 
ci elem , został wyrokiem sądu wou-nnego u* 
niewinniony , i zaraz udał  się do Bruxel l ' .  
Cała zbrodnia ,  wspierała się na powieściach 1 
doniesieniach bezzasadnych.

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W 428 ciągnieniu dnia 9 Grudnia  1830 

roku w przytomności  Osób od Rządu ao tego 
wyznaczo nyc h ,  wyciągnięte z koła zostały 
nu  mera  nas tępu jące :

—  31. 15. 68.  42. 35 . —
Przyszłe 429 ciągnienie dnia 15 Grudni ' ,  

1S80 r. przypada

D O N I E S I E N I E .
W dniu 14 g rudnia 1 8 3 0  r. o godzinie 10 ranney,  na Piasku przy Krakowie w  domu 

pod L. 1 2 3  w drodze exekucyi  sądowey,  odbędzie się publ iczna l icytacya,  k o m o d , z w i e r ­
c ia d e ł, iandszaftów, k a n a p ,  k r z e s e ł e k ,  szaf ,  oraz wydzierżaniem przychodów z domu pod 
L .  la* wyźey,  a to aa lat  t rzy,  to iest od 1 stycznia 1831 do podobnegoż dnia i miesiąca ro­
k u  1 33. C h ? ć  l icytować maiących zaopat rzonych w vadium złp.  40 co do wydzierżawienia 
przychodów , podpisany na czas 1 i t reysce oznaczone zaprasza.

W  n. tako wie d. 6 grudnia 1830 r. Teodor Jaw orsk i  K. S,


